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Drogi Stormie!

Słyszałem o Twoim odważnym czynie, którego dokonałeś.

Z tego co słyszałem, to było tak: pewnego razu Twój ojciec dostał zlecenie od jakiegoś
mężczyzny,  aby  wydrukował  list  Marcina  Lutra.  Kilka  dni  później  napadł  na  Was  inkwizytor
Van der Hulst wraz z jego ludźmi. Lecz Ty wtedy wykazałeś się swą odwagą i zabrałeś formę do
wydrukowania i z nią uciekłeś. Moim zdaniem było to bardzo ryzykowne, ale w sumie dzielne.
Jak uciekłeś, napadli Cię złoczyńcy, ale zostałeś uratowany przez dziewczynkę, która mieszkała
w  podziemiach,  ponieważ  jej  matka  zmarła,  a  portugalski  ojciec  żeglarz  zginął  na  morzu.
Ta dziewczynka nazywała się Marieke. Zapoznałeś się z nią i nauczyłeś ją czytać i pisać. Któregoś
dnia zauważyła ogłoszenie,  że Twój ojciec ma zostać spalony żywcem! Twój  przyjaciel  Alwin
powiedział Ci o swoim planie, lecz gdy przyszedłeś do Kościoła, w którym mieliście się spotkać,
ujawniła się jego zdrada. Wraz z nim przyszedł inkwizytor i zabrał Ci formę. Nie dość, że miał
wypuścić Twego ojca (chodź tego nie zrobił), to jeszcze do tego zdradził cię Twój przyjaciel dla
sławy. Alwin chciał zostać poetą. Był stałym klientem Waszej byłej drukarni. Dzień później, gdy
Twój  ojciec  miał  zostać  spalony,  wywiesiłeś  list  Marcina  Lutra,  który  sam  wydrukowałeś
i się sprzeciwiłeś wraz z całym ludem! 

To był nielada wyczyn. Teraz masz nową drukarnię w nowym mieście i zyskałeś nową
przyjaźń.

Twój kolega Kacper Wójtowicz


